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  Quin le­żał na go­rą­cym pia­sku, na szczy­cie wy­dmy; pró­bo­wał za­po­mnieć o pra­gnie­niu, upa­le i pul­su­ją­cym bólu w le­wym ra­mie­niu, sku­pia­jąc całą uwa­gę na wi­docz­nym w od­da­li na­mio­cie.


  Okre­śle­nie „na­miot” wy­da­wa­ło się w tym przy­pad­ku zbyt skrom­ne. To, co wi­dział, skła­da­ło się z kil­ku wy­dzie­lo­nych po­miesz­czeń oto­czo­nych stre­fa­mi cie­nia, uzy­ska­ny­mi dzię­ki po­ła­ciom ma­te­ria­łu roz­pię­te­go na pa­li­kach; opusz­czo­ne nocą praw­do­po­dob­nie two­rzy­ły ze­wnętrz­ne ścia­ny.


  Obo­zo­wi­sko wy­glą­da­ło nie­zwy­kle schlud­nie, choć nie wi­dać w nim było żad­nej służ­by. Z jed­nej stro­ny znaj­do­wa­ła się za­gro­da dla zwie­rząt ze słup­ka­mi do przy­wią­zy­wa­nia i ko­ry­tem, po dru­giej trzci­no­wy dach osła­niał pro­wi­zo­rycz­ną kuch­nię. Z ob­ło­żo­ne­go ka­mie­nia­mi pa­le­ni­ska uno­si­ła się w górę struż­ka dymu; w za­gro­dzie nie było ani jed­ne­go osła, a je­dy­ną żywą isto­tą w polu wi­dze­nia był męż­czy­zna w ko­szu­li z krót­kim rę­ka­wem. Sie­dział przy sto­le w cie­niu mar­ki­zy i pi­sał coś w roz­ło­żo­nych na bla­cie pa­pie­rach.


  Quin zmru­żył oczy. Czło­wiek, na któ­re­go pa­trzył, miał pięć­dzie­siąt kil­ka lat, krę­pą syl­wet­kę i prze­tka­ne si­wi­zną ciem­ne wło­sy – z pew­no­ścią był tym, kogo szu­kał, a przy­naj­mniej wszyst­ko na to wska­zy­wa­ło. Sir Phi­lip Wo­odward, ba­ro­net, an­ty­kwa­riusz i uczo­ny, nie­czu­ły mąż, sa­mo­lub­ny wdo­wiec za­nie­dbu­ją­cy swe dziec­ko… i zdraj­ca.


  W od­da­li dało się za­uwa­żyć fa­lo­wa­nie sza­ty po­ru­sza­nej lek­kim po­wie­wem wia­tru. Ktoś nad­cho­dził. Quin prze­niósł spoj­rze­nie na mo­nu­men­tal­ne ko­lum­ny świą­ty­ni Kom Ombo, gó­ru­ją­cej nad roz­sia­ny­mi za nią gli­nia­ny­mi cha­ta­mi wio­ski, za­miesz­ka­łej przez ry­ba­ków i rol­ni­ków. Oso­ba pro­wa­dzą­ca osła mu­sia­ła do­brze znać te­ren, bo mi­ja­jąc ma­je­sta­tycz­ne ru­iny, na­wet nie pod­nio­sła wzro­ku. Kie­dy się zbli­ży­ła, Quin zo­ba­czył, że to ko­bie­ta w za­kry­wa­ją­cej cia­ło ciem­no­nie­bie­skiej sza­cie o na­zwie tob se­bleh, ale jak więk­szość ko­biet w Gór­nym Egip­cie z od­sło­nię­tą twa­rzą. Słu­żą­ca… albo ta dru­ga oso­ba, po któ­rą go przy­sła­no?


  Ma­da­me Val­sac, wdo­wa po ka­pi­ta­nie Thier­rym Val­sa­cu z Ar­mii Wschod­niej Na­po­le­ona, cór­ka sir Phi­li­pa Wo­odwar­da i, być może, rów­nież zdraj­czy­ni. Jed­nak w prze­ci­wień­stwie do ojca, któ­re­go bez­pie­czeń­stwo nie­wie­le ob­cho­dzi­ło zle­ce­nio­daw­cę Qu­ina, ma­da­me Val­sac mia­ła być za­bra­na z Egip­tu i spro­wa­dzo­na pod skrzy­dła dziad­ka, czy jej się to po­do­ba­ło, czy nie – nie­za­leż­nie od tego, komu była lo­jal­na.


  Ewen­tu­al­ne trud­no­ści i kło­po­ty, ja­kie mo­gły wy­stą­pić set­ki ki­lo­me­trów od wy­brze­ża, zu­peł­nie nie in­te­re­so­wa­ły dżen­tel­me­na re­zy­du­ją­ce­go na Gi­bral­ta­rze. Quin był dy­plo­ma­tą mó­wią­cym po fran­cu­sku i arab­sku, a do tego orien­to­wał się na tyle w za­gad­nie­niach sta­ro­żyt­no­ści, by ujść za jed­ne­go z fran­cu­skich sa­vants, uczo­nych po­zo­sta­wio­nych przez Na­po­le­ona na egip­skiej pu­sty­ni w ce­lach ba­daw­czych, pod opie­ką jego źle opła­ca­nych, nę­ka­nych cho­ro­ba­mi i sła­bo za­opa­trzo­nych od­dzia­łów. Kwa­li­fi­ka­cje Qu­ina zo­sta­ły oce­nio­ne jako cał­ko­wi­cie wy­star­cza­ją­ce do od­by­cia tej szcze­gól­nej mi­sji.


  – Mam ogól­ne ro­ze­zna­nie w hi­sto­rii sta­ro­żyt­nej, mi­lor­dzie – pró­bo­wał tłu­ma­czyć Quin. – Moja wie­dza o Egip­cie jest prak­tycz­nie ze­ro­wa.


  Nie po­sia­dam też umie­jęt­no­ści po­ry­wa­nia ko­biet, do­dał już w du­chu.


  – Bę­dzie pan miał mnó­stwo cza­su, żeby się pod­szko­lić za po­mo­cą od­po­wied­niej lek­tu­ry na po­kła­dzie stat­ku pły­ną­ce­go stąd do Alek­san­drii – od­parł jego zwierzch­nik, zu­peł­nie nie­wzru­szo­ny. – Pro­szę tyl­ko pa­mię­tać, że ksią­żę St. Osyth ży­czy so­bie po­wro­tu wnucz­ki, na­wet je­śli przez jej łóż­ko prze­wi­nął się cały fran­cu­ski re­gi­ment. Jej ojca nikt nie chce, ale je­śli jest zdraj­cą, mu­si­my po­znać szcze­gó­ły jego dzia­łal­no­ści. Po­tem może się pan go po­zbyć.


  – Nie je­stem za­bój­cą, mi­lor­dzie – przy­po­mniał mu Quin, to­nem znacz­nie ostrzej­szym niż ten, któ­rym tłu­ma­czył się z nie­zna­jo­mo­ści Egip­tu. Ow­szem, był am­bit­ny, ale ni­g­dy by się nie po­su­nął do mor­der­stwa.


  – W ta­kim ra­zie pro­szę go bli­żej za­po­znać z ja­kimś głod­nym kro­ko­dy­lem albo zgu­bić na pu­sty­ni.


  Quin za­mru­gał, żeby le­piej wi­dzieć, i zo­rien­to­wał się, że czar­ne punk­ty mi­ga­ją­ce mu przed ocza­mi to by­naj­mniej nie mu­chy.


  Ko­bie­ta z osłem po­de­szła już cał­kiem bli­sko. Mi­ja­jąc czło­wie­ka sie­dzą­ce­go pod mar­ki­zą, ode­zwa­ła się, ale jej nie od­po­wie­dział. Za­tem była słu­żą­cą.


  Za­trzy­ma­ła osła i za­czę­ła ścią­gać z jego grzbie­tu na­czy­nia z wodą. Wy­ko­ny­wa­ne przez nią ru­chy, spraw­ne i oszczęd­ne, zdra­dza­ły, że jest przy­zwy­cza­jo­na do pra­cy fi­zycz­nej. Na­peł­ni­ła wia­dro dla zwie­rzę­cia, uzu­peł­ni­ła za­pas w wiel­kich stą­gwiach, a po­tem na­bra­ła wody do nie­wiel­kie­go dzban­ka i za­nio­sła pod za­cie­nia­ją­cy da­szek na­prze­ciw­ko wy­dmy, gdzie le­żał ukry­ty Quin.


  Przez pul­su­ją­cy ból gło­wy nie od razu się zo­rien­to­wał, co ko­bie­ta za­mie­rza zro­bić. Ścią­gnę­ła przez gło­wę ba­weł­nia­ną wierzch­nią sza­tę, roz­pu­ści­ła wło­sy zwią­za­ne wcze­śniej skraw­kiem zwi­nię­te­go płót­na i za­bra­ła się do roz­su­pły­wa­nia pa­ska w ta­lii. Za­ga­pio­ny na jej wło­sy – w ko­lo­rze doj­rza­łe­go mio­du, lek­ko po­fa­lo­wa­ne, zde­cy­do­wa­nie nie egip­skie – po­trze­bo­wał chwi­li, by do nie­go do­tar­ło, że za­raz zdej­mie resz­tę ubra­nia i za­cznie się myć.


  Pod­glą­da­nie ko­biet w ką­pie­li uwa­żał za rów­nie nie­do­pusz­czal­ne, jak kar­mie­nie kro­ko­dy­li ba­ro­ne­ta­mi. Pod­niósł się więc, za­sko­czo­ny nie­sta­ło­ścią pod­ło­ża, któ­re do­słow­nie ucie­ka­ło mu spod nóg. Nad­szedł czas, by plan jego mi­sji – co­kol­wiek by o nim są­dził – wcie­lić w ży­cie.


  Już po pierw­szym chwiej­nym kro­ku wie­dział, że to nie po­wierzch­nia wy­dmy utrud­nia mu cho­dze­nie. Do li­cha, je­stem cho­ry, po­my­ślał, na wpół bie­gnąc, na wpół ze­śli­zgu­jąc się po pia­sko­wym zbo­czu. Sta­rał się pa­no­wać nad ru­cha­mi nóg, lecz mimo to wy­lą­do­wał na twar­dym grun­cie u dołu z ta­kim im­pe­tem, że aż za­bo­lał go krę­go­słup. Ko­bie­ta na­wet nie drgnę­ła ani nie wy­da­ła żad­ne­go od­gło­su, po pro­stu sta­ła z rę­ka­mi na węź­le pa­ska i pa­trzy­ła na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  Za­trzy­mał się w koń­cu nie­wie­le po­nad metr od niej.


  – Bon­jo­ur - zdo­łał wy­du­kać, nim ko­la­na się pod nim ugię­ły i padł na zie­mię. – Mada…


  Kleo dłu­go przy­glą­da­ła się po­sta­ci wy­cią­gnię­tej u jej stóp, odzia­nej w za­ku­rzo­ną ga­la­bi­ję, z od­kry­tą gło­wą, a po­tem wes­tchnę­ła i pod­nie­sio­nym gło­sem za­wo­ła­ła:


  – Oj­cze!


  – Pra­cu­ję. Już czas na po­si­łek?


  – Nie. Jest tu ja­kiś czło­wiek, nie­przy­tom­ny.


  – Zo­staw go. – Oj­ciec, wy­raź­nie zi­ry­to­wa­ny, że mu prze­szka­dza, nie oka­zał naj­mniej­sze­go za­cie­ka­wie­nia sy­tu­acją. Cóż, moż­na się było tego spo­dzie­wać, cho­dzi­ło w koń­cu o isto­tę ludz­ką, co wię­cej, w po­ża­ło­wa­nia god­nym sta­nie, a nie ru­iny wspa­nia­łej świą­ty­ni, fre­sku, nie mó­wiąc już o nie­roz­szy­fro­wa­nej in­skryp­cji.


  – Umrze i bę­dzie śmier­dział – od­krzyk­nę­ła Kleo. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że tyl­ko bez­po­śred­nia groź­ba za­kłó­ce­nia spo­ko­ju i wy­go­dy skło­ni ojca do dzia­ła­nia.


  Roz­le­gło się stłu­mio­ne prze­kleń­stwo, po czym męż­czy­zna sta­nął u boku cór­ki. Szturch­nął le­żą­ce na zie­mi cia­ło czub­kiem buta; wi­dząc, że się nie­znacz­nie po­ru­szy­ło, rzekł:


  – Żyje. Nie jest Egip­cja­ni­nem. To na pew­no Fran­cuz. Gdzie chcesz go po­ło­żyć?


  – Nie chcę go ni­g­dzie kłaść! Ale chy­ba go po­ło­żę na wol­nej pry­czy w moim po­ko­ju. – Kleo roz­su­nę­ła za­sło­ny, a po­tem zgar­nę­ła po­ściel i kil­ka swo­ich ubrań z łóż­ka, o któ­rym wspo­mnia­ła, zo­sta­wia­jąc je­dy­nie cien­ki ba­weł­nia­ny ma­te­rac na sznu­rach roz­pię­tych gę­sto na ra­mie. Nim znów wy­szła na ze­wnątrz, oj­ciec zdą­żył wsu­nąć nie­przy­tom­ne­mu przy­by­szo­wi ręce pod pa­chy i wcią­gał go, wciąż ob­ró­co­ne­go twa­rzą w dół, do na­mio­tu.


  Na­gle za­świ­ta­ła jej w gło­wie nie­przy­jem­na moż­li­wość.


  – Ma opu­chli­zny?


  – Co? – Oj­ciec gwał­tow­nie cof­nął ręce i bez­wład­ne cia­ło z głu­chym klap­nię­ciem ude­rzy­ło o zie­mię.


  Kleo się wzdry­gnę­ła. Wy­glą­da­ło na to, że do­dat­ko­wo bę­dzie mu­sia­ła opa­trzyć roz­bi­ty, krwa­wią­cy nos.


  – Pod pa­cha­mi. Je­śli jest cho­ry, ma tam opu­chli­zny.


  – Nie ma. Ale jest roz­pa­lo­ny i wy­schnię­ty na kość. – Po­now­nie schy­lił się ku nie­zna­jo­me­mu i po­cią­gnął cia­ło do łóż­ka; Kleo chwy­ci­ła za nogi i ra­zem wrzu­ci­li nie­zna­jo­me­go na po­sła­nie, tym ra­zem twa­rzą ku gó­rze. Oka­za­ło się, że ja­kimś cu­dem nos po­zo­stał nie­na­ru­szo­ny.


  – W ta­kim ra­zie do­stał uda­ru – po­sta­wi­ła dia­gno­zę Kleo. Do­strze­gła na le­wym rę­ka­wie za­schnię­tą ciem­ną pla­mę. – I jest ran­ny. – Oj­ciec już kie­ro­wał się do wyj­ścia. – Mu­szę zdjąć z nie­go ubra­nie.


  – By­łaś mę­żat­ką, to so­bie po­ra­dzisz. – Stłu­mio­ny głos świad­czył, że zdą­żył się już od­da­lić. Wra­cał do swo­jej ko­re­spon­den­cji, za­mie­rzał pi­sać, do­pó­ki cór­ka nie pod­su­nie mu pod nos je­dze­nia.


  – Może i by­łam za­męż­na… – mruk­nę­ła Kleo, do­ty­ka­jąc wierz­chem dło­ni czo­ła nie­zna­jo­me­go – …ale nie z tym męż­czy­zną. – Zdję­ła mu san­da­ły, co aku­rat nie przed­sta­wia­ło trud­no­ści, a na­stęp­nie prze­ta­cza­jąc bez­wład­ne cia­ło po po­sła­niu, zdo­ła­ła ścią­gnąć z nie­go ga­la­bi­ję. Sznur przy­trzy­mu­ją­cy cien­kie ba­weł­nia­ne ka­le­so­ny po­lu­zo­wał się pod­czas jej za­bie­gów, więc je tak­że zsu­nę­ła. Męż­czy­zna miał na so­bie pas ze skó­rza­ną tor­bą cięż­ką od mo­net. Odło­ży­ła ją na bok, a po­tem zro­bi­ła krok do tyłu, aby ob­jąć wzro­kiem roz­miar pro­ble­mu.


  A był do­praw­dy nie­ma­ły. Miał po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu, sze­ro­kie bary i ja­sne wło­sy; mu­siał ostat­nio stra­cić spo­ro na wa­dze, bo mię­śnie na brzu­chu pre­zen­to­wa­ły się wy­ra­zi­ście ni­czym dzie­ło zdol­ne­go rzeź­bia­rza. No i zde­cy­do­wa­nie na­le­żał do ro­dza­ju mę­skie­go. Swo­ją dro­gą, rzeź­biarz mógł­by mieć tro­chę przy­zwo­ito­ści i za­opa­trzyć go w na­praw­dę duży liść fi­go­wy…


  Może i była wdo­wą, ale nie na tyle wy­zwo­lo­ną, by bez skrę­po­wa­nia pa­trzeć na na­gie­go ob­ce­go męż­czy­znę. W każ­dym ra­zie nie na osob­ni­ka, któ­ry tak wy­glą­da. Kleo prze­nio­sła wzrok na jego ra­mię, roz­ora­ne nie­mal od bar­ku do łok­cia raną o nie­rów­nych, po­szar­pa­nych brze­gach, i po­sta­no­wi­ła się sku­pić na tym, co naj­waż­niej­sze.


  Obej­rzaw­szy czer­wo­ne, za­ka­żo­ne brze­gi rany, do­szła do wnio­sku, że po­wsta­ła na sku­tek po­strza­łu, nie cię­cia ostrzem. Ścią­gnię­cie ga­la­bii spo­wo­do­wa­ło ode­rwa­nie się za­schnię­tej war­stwy, jed­nak nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że rana nie goi się tak, jak po­win­na. Na po­czą­tek na­le­ża­ło cho­re­go na­wod­nić, po­tem ob­ni­żyć mu tem­pe­ra­tu­rę i do­pie­ro wów­czas mo­gła pró­bo­wać opa­trzyć ra­mię. W nie­wiel­kim od­dzia­le fran­cu­skie­go woj­ska sta­cjo­nu­ją­cym po dru­giej stro­nie wio­ski nie było le­ka­rza ani fel­cze­ra, nie mo­gła więc li­czyć na żad­ną po­moc.


  Męż­czy­zna pił łap­czy­wie, kie­dy unio­sła mu gło­wę i przy­ło­ży­ła do ust ku­bek. Mia­ła wra­że­nie, że już sam za­pach wody tchnął w nie­go tro­chę ży­cia.


  – Po­wo­li, nie mo­żesz wy­pić za dużo na raz – za­czę­ła, lecz za­raz so­bie przy­po­mnia­ła, że nim stra­cił przy­tom­ność, ode­zwał się do niej po fran­cu­sku. – Len­te­ment.


  Kie­dy od­su­nę­ła ku­bek, nie­spo­koj­nie po­ru­szył gło­wą, ale nie otwie­rał oczu. Te­raz na­le­ża­ło go schło­dzić i okryć. Raną mo­gła się za­jąć po tym, gdy już poda ojcu je­dze­nie.


  – A ty, mon­sieur… - Kleo się­gnę­ła po czy­ste prze­ście­ra­dło i za­mo­czy­ła je w wia­drze z wodą – …je­steś do­pu­stem bo­żym. Mo­żesz mi wie­rzyć, że gdy­by ja­kaś do­bra wróż­ka zja­wi­ła się tu i za­pro­po­no­wa­ła, że da mi wszyst­ko, cze­go ze­chcę, ko­lej­ny męż­czy­zna do niań­cze­nia był­by na sa­mym koń­cu mo­jej li­sty. – Wy­cią­gnę­ła na­mo­czo­ne prze­ście­ra­dło i bez wy­ży­ma­nia okry­ła nim na­gie cia­ło nie­zna­jo­me­go. – No, tak jest le­piej.


  Przy­naj­mniej dla mnie, do­da­ła w my­ślach.


  To była jego ulu­bio­na fan­ta­zja, po­ja­wia­ła się w pół­śnie, krze­pią­ca i jed­no­cze­śnie oży­wia­ją­ca zmy­sły: że jest żo­na­ty z ide­al­ną ko­bie­tą. Sły­szał ci­chy sze­lest spód­ni­cy, lek­ki stu­kot kro­ków, od cza­su do cza­su do­bie­gał go de­li­kat­ny za­pach ko­bie­cych per­fum, kie­dy pod­cho­dzi­ła bli­żej. Wkrót­ce miał się obu­dzić i zo­ba­czyć ją po­chy­lo­ną nad łóż­kiem, z uśmie­chem w nie­bie­skich oczach, peł­nych mi­ło­ści i cie­pła. Wy­obra­żał so­bie jej twarz cał­kiem wy­raź­nie: ślicz­ne drob­ne rysy i mięk­kie, pą­so­we usta.


  – Ca­ro­li­ne. – Wy­cią­gnie do niej ra­mio­na, a ona roz­pu­ści dłu­gie ja­sne loki i za­cznie się roz­bie­rać z nie­win­ną ko­kie­te­rią, któ­ra roz­pa­la­ła jego zmy­sły do bia­ło­ści, jesz­cze za­nim jej do­tknął.


  Kie­dy się przy­tu­la­ła, jej mięk­kie krą­gło­ści przy­wie­ra­ły do jego twar­dych mu­sku­łów tak do­kład­nie, jak­by była stwo­rzo­na spe­cjal­nie dla nie­go. „Och, Quin…” szep­ta­ła, wo­dząc dłoń­mi po jego pier­si, a po­tem co­raz ni­żej.


  Za­pach sma­żo­ne­go mię­sa wy­bił go ze sta­nu przy­jem­ne­go roz­ma­rze­nia. Dla­cze­go służ­ba po­zwa­la­ła, by ku­chen­ne wo­nie prze­do­sta­wa­ły się do sy­pial­ni? Do dia­bła, prze­cież był am­ba­sa­do­rem! Dło­nie jego wy­śnio­nej żony na­dal go gła­dzi­ły. Jej blond loki, nie wie­dzieć cze­mu mo­kre, opa­da­ły mu na pierś, kie­dy drob­ny­mi, szyb­ki­mi po­ca­łun­ka­mi do­ty­ka­ła jego twa­rzy. Tak jak mógł się spo­dzie­wać, jego cia­ło od­po­wie­dzia­ło go­to­wo­ścią do dzia­ła­nia, wkrót­ce miał ją po­siąść i do­pro­wa­dzić na szczyt roz­ko­szy. A po­tem cze­ka­ła ich miła roz­mo­wa, rze­czo­wa i in­te­li­gent­na. Z za­in­te­re­so­wa­niem dla my­śli dru­giej stro­ny i po­sza­no­wa­niem jej opi­nii. Spo­koj­na, peł­na har­mo­nii…


  – Niech to szlag! – Głos był ko­bie­cy, ow­szem, ale cała resz­ta nie pa­so­wa­ła do jego snu. Wią­zan­ka arab­skich zło­rze­czeń utwier­dzi­ła go w prze­ko­na­niu, że by­naj­mniej nie wy­po­wia­da ich dama.


  Quin uświa­do­mił so­bie, że jest przy­tom­ny, obo­la­ły, pie­kiel­nie spra­gnio­ny i zu­peł­nie sko­ło­wa­ny.


  – Co…? – wy­chry­piał. Nie miał siły otwo­rzyć oczu, lecz na szczę­ście od razu pod­su­nię­to mu do ust ku­bek z wodą.


  – Po­wo­li – brzmia­ła rada po fran­cu­sku, wy­po­wie­dzia­na gło­sem tej sa­mej ko­bie­ty, zde­cy­do­wa­nym i szorst­kim. I cał­ko­wi­cie po­zba­wio­nym współ­czu­cia. Ku­bek zo­stał za­bra­ny.


  – Mer­ci - zdo­łał wy­du­kać Quin. Uda­ło mu się też roz­chy­lić bo­lą­ce po­wie­ki. Z całą pew­no­ścią to nie jest ko­bie­ta z mo­ich fan­ta­zji, po­my­ślał z cie­niem hu­mo­ru, zdu­mie­wa­ją­cym w jego mar­nej kon­dy­cji. Wy­so­ka, smu­kła, z wło­sa­mi bar­dziej brą­zo­wy­mi niż blond, przy­glą­da­ła mu się chłod­no, pró­bu­jąc ukryć znie­cier­pli­wie­nie. Była bez wąt­pie­nia in­te­li­gent­na. Ale przy­mil­na i słod­ka z pew­no­ścią nie. – Jesz­cze tro­chę? – ode­zwał się z na­dzie­ją. – To zna­czy… en­co­re? – Wie­dział, że nie po­wi­nien otwie­rać ust w celu in­nym niż pi­cie do cza­su, aż prze­sta­nie mu się go­to­wać w mó­zgu.


  – Nie do­sta­nie pan wię­cej wody przez kil­ka mi­nut. To nie­bez­piecz­ne przy ta­kim od­wod­nie­niu. Nie jest pan Fran­cu­zem.


  Cóż, nie miał wy­bo­ru, mu­siał za­cząć my­śleć.


  – Da pani wia­rę, je­śli po­wiem, że je­stem Ame­ry­ka­ni­nem? – po­wie­dział.


  – Na­praw­dę? – Wy­glą­da­ło na to, że uwie­rzy­ła. Wpraw­dzie unio­sła brwi w wy­ra­zie za­sko­cze­nia, ale nie za­prze­czy­ła. Ame­ry­ka­nie sprzy­ja­li Fran­cji, ma się ro­zu­mieć.


  – Od bar­dzo daw­na nie wi­dzia­łem Bo­sto­nu – do­dał Quin. Rze­czy­wi­ście daw­no nie od­wie­dzał swo­ich ku­zy­nów w por­cie o tej na­zwie, tyle że le­żą­cym w Lin­coln­shi­re. Od cza­su do cza­su był wy­sy­ła­ny w róż­ne stro­ny świa­ta, żeby umie­rać za oj­czy­znę, ale wo­lał nie kła­mać na ten te­mat, je­śli nie mu­siał. Zwy­kle wy­star­cza­ła pew­na mo­dy­fi­ka­cja prze­ka­zy­wa­nych wia­do­mo­ści. Za­mknął oczy, ale za­raz znów je otwo­rzył, uświa­do­miw­szy so­bie, że jego cia­ło jest nie tyl­ko obo­la­łe i roz­pa­lo­ne, ale też na­gie.


  – Kto zdjął ze mnie ubra­nie? – Od szyi po sto­py okry­wa­ło go je­dy­nie mo­kre prze­ście­ra­dło.


  – Ja – przy­zna­ła su­cho jego peł­na re­zer­wy pie­lę­gniar­ka. Wi­dząc, jak kur­czo­wo za­ci­ska pal­ce na ba­weł­nia­nej tka­ni­nie, do­da­ła: – Wiel­kie rze­czy. Nie ma co się czer­wie­nić ze wsty­du, je­stem wdo­wą. Za­pew­niam, że dla mnie je­den męż­czy­zna nie­wie­le się róż­ni od dru­gie­go.


  Quin miał ocho­tę zgrzyt­nąć zę­ba­mi. Do li­cha, prze­cież się nie czer­wie­nił.


  – A ja za­pew­niam, ma­da­me, że dla mnie jed­na ko­bie­ta jed­nak się róż­ni od dru­giej.


  – Wo­lał­by pan, że­bym go zo­sta­wi­ła na pew­ną śmierć? Nie do­ko­ny­wa­łam żad­nych po­rów­nań, więc nie ma się co przej­mo­wać. – Nie uśmie­cha­ła się, mimo wi­docz­ne­go roz­ba­wie­nia. Roz­po­znał je po drob­nych zmarszcz­kach w ką­ci­kach oczu i doł­ku w po­licz­ku. Wra­że­nie szyb­ko zni­kło, kie­dy prze­su­nę­ła wzro­kiem wzdłuż prze­ście­ra­dła. Quin po­czuł, że za­raz bę­dzie miał praw­dzi­wy po­wód, by się za­czer­wie­nić. – Płót­no już wy­sy­cha. Wy­mie­nię je na na­mo­czo­ne, za­nim się we­zmę do pań­skie­go ra­mie­nia.


  Usły­szał plusk wody, a po­tem sze­lest kro­ków zbli­ża­ją­cych się do łóż­ka. Za­ci­snął pal­ce na swo­im okry­ciu z siłą, któ­ra sa­me­go go zdu­mia­ła. Nowa, dru­ga war­stwa na­mo­czo­ne­go płót­na wy­lą­do­wa­ła na nim z gło­śnym pla­śnię­ciem, drob­ne kro­pel­ki wody zro­si­ły mu twarz.


  – Pro­szę chwy­cić to gór­ne – roz­ka­za­ła, po czym sta­jąc w no­gach łóż­ka, moc­nym szarp­nię­ciem wy­su­nę­ła dol­ne. Zro­bi­ła to tak zręcz­nie, że ani przez mo­ment nie po­zo­sta­wał krę­pu­ją­co ob­na­żo­ny… choć szorst­ki ma­te­riał przy gwał­tow­nym ru­chu nie­przy­jem­nie otarł się o jego mę­skość.


  Quin zdu­sił prze­kleń­stwo ci­sną­ce mu się na usta i roz­luź­nił uścisk pal­ców. Uniósł nie­co gło­wę i spo­glą­da­jąc na sie­bie spod opusz­czo­nych po­wiek, zo­ba­czył, że mo­kre prze­ście­ra­dło ob­le­pia go tak do­kład­nie, że wy­glą­da jak po­ma­lo­wa­ny bia­łą far­bą. Do li­cha! Miał na tyle do­świad­cze­nia z ko­bie­ta­mi, że zwy­kle nie by­wał za­wsty­dzo­ny.


  Z dru­giej stro­ny ko­bie­ta, któ­ra się do nie­go zbli­ża­ła z na­czy­niem w jed­nej ręce i kil­ko­ma ostry­mi na­rzę­dzia­mi w dru­giej, nie była we­so­łą to­wa­rzysz­ką łóż­ko­wych igra­szek.


  – Może się pan na­pić jesz­cze tro­chę wody, a po­tem oczysz­czę panu ranę na ra­mie­niu. – Usia­dła na krze­śle obok łóż­ka, a zde­ner­wo­wa­ny Quin wy­jął z jej dło­ni ku­bek, nim zdą­ży­ła mu go przy­tknąć do ust.


  – To tyl­ko dra­śnię­cie od kuli.


  – Wy­czu­wam uby­tek mię­śni na gru­bość pal­ca, a do tego wda­ła się in­fek­cja. Na­praw­dę nie chcia­ła­bym, żeby za­szła ko­niecz­ność am­pu­ta­cji.


  – Po moim tru­pie. – Quin omal nie za­krztu­sił się wodą. Do li­cha, był pe­wien, że jest zdol­na to zro­bić, po przy­wią­za­niu wrzesz­czą­cej ofia­ry do łóż­ka.


  – Pań­ski wy­bór. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Świet­nie. – Quin od­dał jej ku­bek i zsu­nął prze­ście­ra­dło z le­we­go ra­mie­nia. Za­mie­rzał usiąść, ale na wi­dok pa­skud­nie ro­pie­ją­cej rany ucie­szył się, że leży. Za­bieg za­po­wia­dał się na dość po­waż­ny, a nie chciał da­wać swej opraw­czy­ni do­dat­ko­wej sa­tys­fak­cji i ze­mdleć.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ma­da­me Val­sac spra­wia­ła wra­że­nie kom­pe­tent­nej, Quin mu­siał jej to przy­znać. Nie­przy­jem­nie wy­glą­da­ją­ce na­rzę­dzia oka­za­ły się do­brze na­ostrzo­ne i czy­ste, przy­go­to­wa­ła też go­rą­cą wodę, gąb­ki i pasy płót­na. Od­wró­ci­ła go na bok i uważ­nie oglą­da­ła ranę, co obu­dzi­ło w nim za­cie­ka­wie­nie, ja­kie­go ko­lo­ru ma oczy. Sza­re czy zie­lo­ne, a może sza­ro­zie­lo­ne? Sza­ro­zie­lo­ne… Zdro­wą ręką chwy­cił się ramy łóż­ka i ukrad­kiem spoj­rzał na jej po­chy­lo­ną gło­wę. Zo­ba­czył ucho, cał­kiem kształt­ne, oko­lo­ne pu­klem wło­sów, któ­re od­gar­nę­ła do tyłu, żeby jej nie prze­szka­dza­ły, opa­da­jąc na twarz.


  A niech to! – za­klął w du­chu.


  – Jak pan się na­zy­wa?


  Za­ga­du­je­my pa­cjen­ta, żeby nie my­ślał o tym, co się z nim dzie­je, po­my­ślał Quin, zno­sząc w mil­cze­niu po­tęż­ne ukłu­cie bólu.


  – Qu­in­tus Bre­don – od­po­wie­dział, kie­dy już był w sta­nie zła­pać od­dech. – Może mnie pani na­zy­wać po imie­niu, Quin. – Do­szedł do wnio­sku, że po­słu­gi­wa­nie się czę­ścią praw­dzi­we­go imie­nia po­zwo­li mu unik­nąć nie­po­trzeb­nych po­my­łek. – A pani? – Do­sko­na­le znał od­po­wiedź na to py­ta­nie, przy Wo­odwar­dzie mo­gła być tyl­ko jed­na An­giel­ka w jej wie­ku, ale mu­siał za­cho­wy­wać po­zo­ry, a poza tym po­da­no mu tyl­ko jej na­zwi­sko. Zwa­żyw­szy na fakt, że ro­ze­bra­ła go do naga, mo­gli so­bie chy­ba po­zwo­lić na pew­ną za­ży­łość.


  – Ma­da­me Val­sac. Może się pan do mnie zwra­cać per ma­da­me.


  Zro­bi­ła coś, po czym aż za­krę­ci­ło mu się w gło­wie i na mo­ment jak­by za­padł się w ciem­ność, a po­tem na­gle ból ze­lżał.


  – Rana jest już czy­sta. Jak do­szło do po­strza­łu?


  – Wsze­dłem w dro­gę ban­dzie Be­du­inów – wy­ja­śnił Quin, na­śla­du­jąc jej ton uprzej­mej obo­jęt­no­ści. – Nie za­cho­wa­łem na­le­ży­tej ostroż­no­ści. Jak się ock­ną­łem, za­bie­ra­li moje wiel­błą­dy i cały do­by­tek.


  – Rze­czy­wi­ście, duża nie­ostroż­ność. – Owi­ja­ła mu ra­mię skraw­kiem czy­ste­go płót­na. – Był pan sam? Cze­go Ame­ry­ka­nin szu­ka w Egip­cie?


  – Na­le­ża­łem do nie­wiel­kiej gru­py in­ży­nie­rów, ale chcia­łem do­trzeć da­lej na po­łu­dnie, żeby zba­dać bieg rze­ki. Na­to­miast oni za­mie­rza­li zo­stać na miej­scu jesz­cze kil­ka dni. In­te­re­su­je mnie bu­do­wa za­pór. – Mu­siał wy­my­ślić tę hi­sto­rię, żeby uza­sad­nić, jak i po co zna­lazł się w Egip­cie. Z ksią­żek, któ­re uważ­nie stu­dio­wał pod­czas po­dró­ży stat­kiem, zo­sta­ło mu w gło­wie mnó­stwo wia­do­mo­ści na te­mat fa­ra­onów, dziw­nych bóstw, nie­moż­li­wych do od­czy­ta­nia hie­ro­gli­fów i roz­ma­itych sza­lo­nych teo­rii. Ten po­ziom wie­dzy nie wy­star­czał do oszu­ka­nia oso­by na­praw­dę zo­rien­to­wa­nej, na przy­kład na­ukow­ca pro­wa­dzą­ce­go ba­da­nia na pu­sty­ni, dla­te­go Quin uznał, że le­piej uda­wać coś, o czym po­tra­fi przy­naj­mniej sen­sow­nie roz­ma­wiać po an­giel­sku.


  – Nie mia­łam po­ję­cia, że Na­po­le­on ma po­śród swo­ich sa­wan­tów rów­nież Ame­ry­ka­nów. – Wpraw­nie zwią­za­ła koń­ców­ki ban­da­ża w wę­zeł i ostroż­nie pu­ści­ła jego obo­la­łe ra­mię. – Pew­nie pana ucie­szy, że w Da­raw sta­cjo­nu­je nie­wiel­ka jed­nost­ka, nie­da­le­ko stąd na po­łu­dnie. Bez wąt­pie­nia chęt­nie pana przyj­mą.


  – Bez wąt­pie­nia. – Do li­cha, aku­rat tego naj­mniej po­trze­bo­wał! We­dług pla­nu miał ostrzec Wo­odwar­da i jego cór­kę, że od po­łu­dnia zbli­ża­ją się ma­me­lu­cy. W isto­cie była to tyl­ko część praw­dy, jed­nak nie za­mie­rzał wy­ja­wiać resz­ty: że ma­me­lu­cy dają wspar­cie Fran­cu­zom, po­bi­tym w Ka­irze przez sprzy­mie­rzo­ne siły bry­tyj­sko-tu­rec­kie. Nikt, nie­za­leż­nie od tego, kogo uwa­żał za wro­ga, a kogo za sprzy­mie­rzeń­ca, nie chciał­by mieć do czy­nie­nia ze śmier­tel­nie groź­ny­mi kon­ny­mi od­dzia­ła­mi pod do­wódz­twem Mu­ra­da Beya. Na­le­ża­ło prze­ko­nać Wo­odwar­da i ma­da­me Val­sac, żeby po­pły­nę­li z nim ło­dzią na pół­noc, nie zdra­dza­jąc im przy tym, że kie­ru­ją się pro­sto w ręce Bry­tyj­czy­ków.


  Tym­cza­sem cze­ka­ło go spo­tka­nie z fran­cu­ski­mi żoł­nie­rza­mi, któ­rzy mu­sie­li wie­dzieć, że w oko­li­cy nie pra­cu­ją żad­ni in­ży­nie­ro­wie, a do tego mo­gli już otrzy­mać wia­do­mość, że ge­ne­rał Aber­crom­bie ze­pchnął ich woj­ska pod Alek­san­drię. Ist­nia­ło też wy­so­kie praw­do­po­do­bień­stwo, że wie­dzą, że nie ma żad­nych Ame­ry­ka­nów po­śród na­ukow­ców, ba­da­czy i ar­ty­stów, któ­rych uko­cha­ny wódz zo­sta­wił na ła­sce woj­ska, opusz­cza­jąc Egipt przed dwo­ma laty. Bo­na­par­te wró­cił do Fran­cji i do­ko­nał za­ma­chu sta­nu, dzię­ki któ­re­mu zy­skał peł­nię wła­dzy i ty­tuł ce­sa­rza. Po­rzu­ce­ni ge­ne­ra­ło­wie mu­sie­li so­bie ja­koś ra­dzić sami.


  Quin ob­ser­wo­wał ko­bie­tę, o któ­rej mi­mo­wol­nie my­ślał jako o swo­jej prze­ciw­nicz­ce, pa­trzył, jak sprzą­ta i myje na­rzę­dzia, uży­te do opa­trze­nia rany. Wy­da­ła mu się by­stra i po­wścią­gli­wa do gra­nic oschło­ści, miał świa­do­mość, że nie­ła­two ją bę­dzie prze­stra­szyć i na­kło­nić do uciecz­ki. Wie­dział, że w naj­gor­szym ra­zie bę­dzie mu­siał ukraść łódź, po­rwać ją, a jej ojca zo­sta­wić na pa­stwę losu.


  Ma­da­me Val­sac od­wró­ci­ła się, wy­cho­dząc z na­mio­tu; pa­da­ją­ce od tyłu świa­tło uwi­docz­ni­ło za­rys jej syl­wet­ki pod cien­ką sza­tą. Cia­ło Qu­ina, bez­tro­sko obo­jęt­ne na nie­da­le­ką obec­ność fran­cu­skie­go woj­ska, udar sło­necz­ny, go­rącz­kę i to, co są­dził o cha­rak­te­rze su­ro­wej pie­lę­gniar­ki, jak­by oży­ło pod mo­krym prze­ście­ra­dłem.


  – Coś nie tak? – spy­ta­ła z tro­ską. – Wy­da­wa­ło mi się, że sły­sza­łam pań­ski jęk. Mam opium, gdy­by ból stał się nie do znie­sie­nia. – Są­dząc po to­nie, ja­kim to po­wie­dzia­ła, by­ła­by skłon­na ogłu­szyć go cio­sem w gło­wę, żeby so­bie oszczę­dzić kło­po­tu.


  – Nie, wca­le nie – skła­mał Quin. – Wszyst­ko jest w naj­lep­szym po­rząd­ku.


  Po­my­ślał jed­nak, że na­praw­dę nie po to przy­stę­po­wał do służ­by dy­plo­ma­tycz­nej. Przy­stą­pił do niej, po­nie­waż nie po­do­ba­ło mu się bez­czyn­ne ko­rzy­sta­nie z przy­wi­le­jów na­leż­nych pią­te­mu, zu­peł­nie nie­chcia­ne­mu sy­no­wi mar­ki­za, mimo że łą­czy­ły się z po­sia­da­niem skrom­ne­go ma­jąt­ku ziem­skie­go i moż­li­wo­ści utrzy­my­wa­nia od­po­wied­nie­go sty­lu ży­cia. Wszy­scy czte­rej star­si bra­cia – upra­gnie­ni sy­no­wie z praw­dzi­wy­mi ty­tu­ła­mi – po­dą­ża­li wy­ty­czo­ny­mi za­wcza­su ścież­ka­mi ży­cio­wej ka­rie­ry. Hen­ry jako pier­wo­rod­ny, czy­li przy­szły dzie­dzic ty­tu­łu, uczył się roli mar­ki­za. Ja­mes, dru­gi w ko­lej­no­ści, przy­go­to­wy­wał się do roli pra­wej ręki mar­ki­za; ro­bił to w cza­sie wol­nym od licz­nych roz­ry­wek obej­mu­ją­cych wi­zy­ty w do­mach uciech, upra­wia­nie ha­zar­du oraz roz­ma­ite za­ję­cia spor­to­we. Char­les, puł­kow­nik kró­lew­skiej gwar­dii, tak do­brze wy­glą­dał w mun­du­rze, że za­po­mi­na­ło się o nie­do­stat­kach jego umy­słu, męt­ne­go ni­czym lon­dyń­ska mgła. A Geo­r­ge, du­chow­ny, z nie­chrze­ści­jań­ską za­wzię­to­ścią wdra­py­wał się po hie­rar­chicz­nej dra­bi­nie, pro­wa­dzą­cej do bi­sku­pie­go tro­nu.


  – Dla cie­bie po­zo­sta­je ma­ry­nar­ka, Qu­in­tu­sie – stwier­dził lord De­ve­rall, mar­kiz Ma­lvern, w dniu czter­na­stych uro­dzin Qu­ina. Nada­nie dziec­ku imie­nia ozna­cza­ją­ce­go licz­bę oka­za­ło się po­my­słem nad­zwy­czaj prak­tycz­nym: dzię­ki temu mar­kiz za­wsze pa­mię­tał, jak się na­zy­wa jego pią­ty po­to­mek.


  – Nie, mi­lor­dzie. – Quin nie był przy­zwy­cza­jo­ny do sprze­ci­wia­nia się mar­ki­zo­wi, choć­by dla­te­go że rzad­ko mie­wał ku temu oka­zję. Mar­kiz, kie­dy tyl­ko mógł, uni­kał zwra­ca­nia się do ku­kuł­cze­go jaja w swo­im gnieź­dzie. – Nie je­stem naj­lep­szy z ma­te­ma­ty­ki, któ­ra ma pod­sta­wo­we zna­cze­nie dla ofi­ce­ra ma­ry­nar­ki – wy­ja­śnił.


  Mar­kiz Ma­lvern, smu­kły pło­wo­wło­sy męż­czy­zna o wy­kwint­nych ma­nie­rach i nie­po­spo­li­tej ele­gan­cji, pil­nie na­śla­do­wa­ny przez Hen­ry’ego, Ja­me­sa, Char­le­sa i Geo­r­ge’a, gniew­nie ścią­gnął brwi. Qu­in­tus, już wów­czas do­rów­nu­ją­cy mu wzro­stem, ja­sno­wło­sy i nie­ste­ty ude­rza­ją­co po­dob­ny do ko­chan­ka mat­ki, nie­od­ża­ło­wa­ne­go wi­ceh­ra­bie­go Hemp­ste­ad, bez mru­gnię­cia wy­trzy­mał wście­kłe spoj­rze­nie.


  – W ta­kim ra­zie co, u li­cha, mam z tobą zro­bić? – spy­tał mar­kiz.


  – Ła­two się uczę ję­zy­ków – od­parł Quin. – Zo­sta­nę dy­plo­ma­tą. – I tak się też sta­ło. Za­trud­nie­nie od­po­wied­nie­go na­uczy­cie­la, wy­kła­dow­cy z Oks­for­du, i upo­mnie­nie się o kil­ka na­leż­nych przy­sług w mi­ni­ster­stwie spraw za­gra­nicz­nych wy­star­czy­ło, by mar­kiz po­zbył się kło­po­tu w po­sta­ci lor­da Qu­in­tu­sa Bre­do­na De­ve­ral­la. A sam Quin zna­lazł się tam, gdzie chciał, na ścież­ce ka­rie­ry, któ­ra przy odro­bi­nie wy­sił­ku z jego stro­ny mia­ła go wy­nieść na sta­no­wi­sko am­ba­sa­do­ra lub inną wy­so­ką po­sa­dę rzą­do­wą, dać mu wła­sny ty­tuł i za­pew­nić go­dzi­we ży­cie z dala od ro­dzi­ny.


  No i je­stem na tej za­po­mnia­nej przez Boga pu­sty­ni, na pół­no­cy i na po­łu­dniu to­czą się woj­ny, a do tego kraj dzie­siąt­ku­je jed­na z bi­blij­nych plag. Gdy­bym chciał być żoł­nie­rzem, na­uczył­bym się le­piej strze­lać. Gdy­bym chciał być le­ka­rzem, bar­dziej bym się przy­kła­dał do lek­cji przy­ro­dy, a gdy­bym chciał prze­mie­rzać set­ki ki­lo­me­trów pia­chu, był­bym wiel­błą­dem, po­my­ślał z re­zy­gna­cją, a po­tem znie­nac­ka się uśmiech­nął. Mimo wszyst­ko jego obec­ne po­ło­że­nie sta­no­wi­ło in­te­re­su­ją­cą od­mia­nę po nie­koń­czą­cych się ne­go­cja­cjach, dy­plo­ma­tycz­nych przy­ję­ciach i roz­ko­do­wy­wa­niu ko­re­spon­den­cji w sze­ściu ję­zy­kach. Po ma­da­me Val­sac mógł się spo­dzie­wać pew­nych trud­no­ści, ale wie­rzył, że z Wo­odwar­dem pój­dzie mu gład­ko. Bo też ja­kie pro­ble­my mógł­by spra­wiać uczo­ny, któ­ry zo­stał szpie­giem ama­to­rem?


  – Nie – rzekł sta­now­czo sir Phi­lip, nie pod­no­sząc wzro­ku znad li­stu, któ­ry wła­śnie czy­tał. – Nie bę­dziesz so­bie ro­bić żad­nych wy­cie­czek, żeby flir­to­wać z ofi­ce­ra­mi. Kto do­pa­trzy tego prze­klę­te­go ran­ne­go? Kto ugo­tu­je dla mnie obiad? Poza tym po­trze­bu­ję, że­byś ro­bi­ła no­tat­ki, kie­dy będę mie­rzył dzie­dzi­niec świą­ty­ni.


  – Idę do są­sied­niej wsi, oj­cze, nie do Ka­iru. I nie mam ocho­ty flir­to­wać z fran­cu­ski­mi ofi­ce­ra­mi, je­den mi w zu­peł­no­ści wy­star­czy na resz­tę ży­cia. Wró­cę na czas, żeby ci ugo­to­wać obiad, bo wyj­dę za­raz po śnia­da­niu, a je­śli pan Bre­don do ju­tra cał­kiem nie wy­do­brze­je, zo­sta­wię mu je­dze­nie i wodę przy łóż­ku.


  Li­czy­ła na to, że po dwu­dzie­stu czte­rech go­dzi­nach przy­bysz doj­dzie do sie­bie na tyle, by mo­gła się go po­zbyć ze swo­jej sy­pial­ni. Zmę­czy­ło ją wsta­wa­nie co go­dzi­nę, żeby mu prze­trzeć twarz gąb­ką i zwil­żyć usta; co dziw­ne, mimo zmę­cze­nia za każ­dym ra­zem ja­koś trud­no jej było z po­wro­tem za­snąć. Pan Bre­don… Quin, jak ka­zał się na­zy­wać, mimo że pół­przy­tom­ny i tra­wio­ny go­rącz­ką, sta­no­wił nie­po­ko­ją­ce to­wa­rzy­stwo. Wo­la­ła so­bie nie wy­obra­żać, jak by na nią wpły­wa­ła jego obec­ność, gdy­by był w peł­ni zmy­słów. Tak czy ina­czej, nie mia­ła ocho­ty spę­dzać z nim ko­lej­nej nocy.


  Kleo skoń­czy­ła zmia­ta­nie pia­sku z maty, na któ­rej stał po­dłuż­ny stół ojca i ze­bra­ła jego za­pi­ski z tego dnia do me­ta­lo­wej ka­set­ki. Wie­dzia­ła, że wkrót­ce upo­mni się o ko­la­cję, ale mia­ła reszt­ki upie­czo­nej na roż­nie koź­li­ny, pod­pło­my­ki i tro­chę dak­ty­li, więc nie po­trze­bo­wa­ła wie­le cza­su na przy­go­to­wa­nie po­sił­ku. Póź­niej, gdy oj­ciec już pój­dzie z książ­ką do łóż­ka, mu­sia­ła po­sprzą­tać, jesz­cze raz na­po­ić osła, na­kar­mić go, po­opusz­czać bur­ty na­mio­tu, spraw­dzić, jak się mie­wa pa­cjent, i do­pie­ro po­tem mo­gła się po­ło­żyć.


  – Pan Bre­don może sam pójść do jed­nost­ki – za­brzmiał ni­ski, lek­ko zdu­szo­ny głos.


  Kleo pu­ści­ła wiecz­ko ka­set­ki, o mało nie przy­ci­na­jąc so­bie pal­ców. Ame­ry­ka­nin, owi­nię­ty prze­ście­ra­dłem jak togą, opie­rał się o je­den ze słup­ków na­mio­tu. Mimo opa­le­ni­zny do­strze­gła, że jest bla­dy na twa­rzy, do tego pod­trzy­my­wał cho­re ra­mię dru­gą ręką, ale nie­bie­skie oczy pa­trzy­ły by­stro, a lek­ka war­stew­ka potu na skó­rze nie była już wy­ni­kiem go­rącz­ki.


  – Musi mi pan wy­ba­czyć, sir, ale nie spy­ta­łem ma­da­me Val­sac, jak się pan na­zy­wa – kon­ty­nu­ował to­nem dżen­tel­me­na skła­da­ją­ce­go sa­lo­no­wą wi­zy­tę.


  Kleo stłu­mi­ła w so­bie złość. Spra­wy wy­my­ka­ły się spod kon­tro­li, cze­go szcze­rze nie zno­si­ła. Pan Bre­don po­wi­nien le­żeć w łóż­ku.


  – To jest pan Qu­in­tus Bre­don, któ­ry po­wi­nien le­żeć w łóż­ku, oj­cze. – Na te sło­wa Quin tyl­ko lek­ko się uśmiech­nął. – Jest Ame­ry­ka­ni­nem i zo­stał na­pad­nię­ty przez ban­dę Be­du­inów. – Od­wró­ci­ła się do Qu­ina. – Pa­nie Bre­don, to jest mój oj­ciec, sir Phi­lip Wo­odward.


  – Sir Phi­li­pie. – Kło­po­tli­we­mu go­ścio­wi uda­ło się na­wet wy­ko­nać coś w ro­dza­ju ukło­nu, bez tra­ce­nia kon­tro­li nad okry­ciem z prze­ście­ra­dła. – Mu­szę panu po­dzię­ko­wać za go­ścin­ność. Mogę spy­tać, jaki dzień dziś mamy?


  – Przy­był pan tu wczo­raj mniej wię­cej o tej po­rze – od­po­wie­dzia­ła za ojca Kleo i chwy­ci­ła za szczot­kę. – I od tam­tej pory pan go­rącz­ku­je. Ra­dzi­ła­bym wró­cić do łóż­ka.


  Jej oj­ciec chrząk­nął, wska­zu­jąc na dru­gie krze­sło roz­ło­żo­ne przy sto­le.


  – Non­sens. Prze­cież już sta­nął na nogi, nie wi­dzisz? Jest pan na­ukow­cem, sir? Co pan wie o ka­mie­niu, któ­ry wy­ko­pa­no w Ro­set­cie pół­to­ra roku temu, hę? Nie mogę uzy­skać na ten te­mat żad­nych sen­sow­nych wia­do­mo­ści, nie uda­ło mi się też zo­ba­czyć zna­le­zi­ska w Ka­irze.


  – Sły­sza­łem o nim, rzecz ja­sna, sir Phi­li­pie, ale na wła­sne oczy też go nie wi­dzia­łem. – Bre­don spoj­rzał py­ta­ją­co na Kleo i wska­zał na krze­sło. Wi­dząc jego gest, po­krę­ci­ła gło­wą, a na­stęp­nie bez­gło­śnie, sa­mym ru­chem warg na­ka­za­ła mu usiąść. Wie­dział, że nie zdo­ła się sa­mo­dziel­nie pod­nieść, gdy­by krze­sło nie wy­trzy­ma­ło jego cię­ża­ru, ale z po­nu­rą miną usłu­chał po­le­ce­nia. – Je­stem in­ży­nie­rem i oba­wiam się, że wiem o nim nie­wie­le, po­dob­nie jak o sym­bo­lach, ja­ki­mi są hie­ro­gli­fy.


  – Ro­zu­miem, ale czy rze­czy­wi­ście przed­sta­wia­ją sym­bo­le?


  Kleo wy­wró­ci­ła ocza­mi i wy­szła, po­zo­sta­wia­jąc swe­go pa­cjen­ta wła­sne­mu lo­so­wi. Za­kła­da­ła, że nie bę­dzie umiał do­ko­nać stra­te­gicz­ne­go od­wro­tu jak Thier­ry, któ­ry w ta­kich ra­zach po­wo­ły­wał się na swo­je żoł­nier­skie obo­wiąz­ki, a nie mia­ła cza­su cze­kać, aż oj­ciec skoń­czy po­uczać swą nową ofia­rę. Przede wszyst­kim na­le­ża­ło uprać i na­pra­wić ubra­nia pa­cjen­ta, sko­ro już sta­nął na nogi. Po­mysł, by pan Bre­don za­szedł do fran­cu­skie­go obo­zo­wi­ska odzia­ny jak Ju­liusz Ce­zar, wy­dał jej się za­baw­ny, ale ra­czej nie­prak­tycz­ny.


  Wrzu­ci­ła więc ga­la­bi­ję i ba­weł­nia­ne ka­le­so­ny do ba­lii, do­da­ła tro­chę my­dła ze swo­ich bez­cen­nych za­pa­sów i za­czę­ła trzeć ma­te­riał, do­pó­ki nie stał się czy­sty. Kie­dy już wy­wie­si­ła upra­ne rze­czy na słup­ku od na­mio­tu, gdzie mia­ły wy­schnąć w nie­speł­na go­dzi­nę, zna­la­zła nowy sznur do ka­le­so­nów i pas bia­łe­go płót­na na tur­ban. Pan Bre­don naj­wi­docz­niej nie wie­dział, że na­le­ży osła­niać gło­wę przed in­ten­syw­nym na­sło­necz­nie­niem.


  – Ma­gicz­ne sym­bo­le… – do­biegł ją głos ojca, pe­ro­ru­ją­ce­go po dru­giej stro­nie na­mio­tu. – Nie zga­dzam się z tą teo­rią. Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że jest to se­kret­ny ka­płań­ski kod…


  Pra­wie współ­czu­ła panu Bre­do­no­wi. Pra­wie. Prze­cią­gnę­ła jego łóż­ko do dal­szej czę­ści na­mio­tu, na miej­sce obok pu­deł z za­pa­sa­mi. Sko­ro czuł się na tyle do­brze, by roz­ma­wiać z jej oj­cem, z całą pew­no­ścią nie wy­ma­gał ca­ło­noc­nej opie­ki. Na szczę­ście. Pry­wat­ność sta­no­wi­ła dla niej cen­ny i głę­bo­ko do­ce­nia­ny luk­sus. Zdję­ła mo­krą koł­drę, na któ­rej le­żał, i uło­ży­ła na łóż­ku świe­żą po­ściel, a po­tem prze­szła do swo­jej czę­ści sy­pial­nej, żeby ją po­sprzą­tać. Nie zno­si­ła nie­po­rząd­ku. Wprost go nie­na­wi­dzi­ła. Tak samo jak pia­sku. Pia­sku na­wet bar­dziej.


  – Chiń­skie­go? – zdu­mio­ny głos na­le­żał do pana Bre­do­na. Naj­wy­raź­niej oj­ciec wy­kła­dał mu swo­ją teo­rię, że egip­skie na­pi­sy są for­mą ję­zy­ka chiń­skie­go. A może od­wrot­nie?


  Kleo na­po­iła osła i pod­rzu­ci­ła mu reszt­ki więd­ną­cej zie­le­ni­ny, któ­rą ze­bra­ła rano na brze­gu rze­ki. Po­sta­no­wi­ła na­rwać wię­cej na­za­jutrz, w dro­dze po­wrot­nej z woj­sko­we­go obo­zu. Ple­cy bo­la­ły ją od wy­sił­ku, na mo­ment opar­ła się o za­ku­rzo­ny sza­ry zad zwie­rzę­cia i po­dra­pa­ła je po grzbie­cie, wie­dząc, że mu to spra­wia przy­jem­ność.


  – Na dzi­siaj ko­niec pra­cy – zwró­ci­ła się do osła. Sama mu­sia­ła przy­go­to­wać ko­la­cję.


  Quin za­stał ma­da­me Val­sac przy na­kła­da­niu mio­du ze sło­ika do mi­ski; głę­bo­ko sku­pio­na na czyn­no­ści spra­wia­ła wra­że­nie oso­by, któ­ra prze­sad­ną sta­ran­no­ścią pró­bu­je zwal­czyć obez­wład­nia­ją­ce zmę­cze­nie. Wcze­śniej zna­lazł swo­je ubra­nie, upra­ne i wy­su­szo­ne na słoń­cu; na­pra­wio­ne ka­le­so­ny le­ża­ły wraz z płót­nem na tur­ban i san­da­ła­mi na łóż­ku, któ­re naj­wi­docz­niej sama prze­cią­gnę­ła na nowe miej­sce i na nowo za­ście­li­ła.


  Osioł mełł w zę­bach reszt­ki je­dze­nia, obo­zo­wi­sko lśni­ło czy­sto­ścią, a dłu­gi stół był na­kry­ty do skrom­ne­go po­sił­ku. Quin przez ostat­nią go­dzi­nę próż­no­wał, sta­ra­jąc się nie za­snąć od wie­czor­ne­go go­rą­ca, bar­dziej ob­ser­wo­wał, niż słu­chał sir Phi­li­pa, któ­ry pra­wił o egip­skiej sta­ro­żyt­no­ści.


  Quin prze­brał się w swo­je ubra­nia, umie­ścił cho­rą rękę na tem­bla­ku zro­bio­nym z ka­wał­ka płót­na i znów wy­szedł na ze­wnątrz, pró­bu­jąc opa­no­wać chwi­lo­we za­wro­ty gło­wy. Na koń­cu sto­łu do­strzegł w ko­szy­ku sztuć­ce o trzon­kach z ko­ści sło­nio­wej; prze­kli­na­jąc w du­chu wła­sną sła­bość, za­czął jed­ną ręką roz­kła­dać trzy na­kry­cia.


  – Nie musi pan tego ro­bić. Po­wi­nien pan od­po­czy­wać. – Ko­bie­ta po­wie­dzia­ła to chod­nym, po­zba­wio­nym emo­cji gło­sem, ale nie pró­bo­wa­ła mu ode­brać ko­szy­ka.


  – Od­po­czy­wa­łem, roz­ma­wia­jąc z sir Phi­li­pem.


  – Nie wy­da­je mi się, żeby to była roz­mo­wa. Nowy słu­chacz za­wsze po­bu­dza ojca do wy­kła­du. Pro­szę usiąść. – Na­peł­ni­ła dwa na­czy­nia ja­kimś pły­nem, jed­no prze­su­nę­ła w stro­nę Qu­ina po bla­cie, po czym usia­dła ostroż­nie, jak­by bo­la­ły ją ko­ści.


  Cie­ka­we, ile ona ma lat? Quin przy­jął na­pój z po­dzię­ko­wa­niem, usiadł na­prze­ciw­ko niej i pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć wia­do­mo­ści, ja­kie uzy­skał przed wy­ru­sze­niem na mi­sję. Tyl­ko dwa­dzie­ścia trzy.


  – Do­bre.


  – To sok z gra­na­tów. – Przez chwi­lę sie­dzia­ła bez ru­chu, ści­ska­jąc w pal­cach na­czy­nie, jak­by za­po­mnia­ła, co te­raz po­win­na zro­bić. Za­raz na­pi­ła się i gło­śno za­wo­ła­ła ojca na ko­la­cję.


  – Tro­chę po­trwa, za­nim przyj­dzie – wy­ja­śni­ła, ści­sza­jąc głos. – Będę mu­sia­ła mu kil­ka razy przy­po­mnieć. Do tego cza­su niech pan ko­rzy­sta ze świę­te­go spo­ko­ju. – Na jej gład­kim, opa­lo­nym po­licz­ku za­ry­so­wał się le­d­wo wi­docz­ny do­łe­czek. Praw­dzi­we­go uśmie­chu Quin jesz­cze u niej nie wi­dział.


  – Jak pani to zno­si? – wy­rwa­ło się Qu­ino­wi. Wszel­ki ślad roz­ba­wie­nia na­tych­miast znik­nął z jej twa­rzy. Po­my­ślał, że im szyb­ciej ją za­bie­rze z tego miej­sca i po­zwo­li jej wró­cić do ży­cia, ja­kie po­win­na pro­wa­dzić, tym le­piej.


  – Upał? – spy­ta­ła, choć mógł­by przy­siąc, że do­sko­na­le wie­dzia­ła, o co mu cho­dzi: tego czło­wie­ka, sa­mot­ność, nie­ustan­ną pra­cę. – Przy­wy­kłam. Je­ste­śmy w Egip­cie już od pię­ciu lat. Czło­wiek jest w sta­nie do wszyst­kie­go przy­wyk­nąć, kie­dy nie ma al­ter­na­ty­wy.


  Czyż­by jed­nak od­po­wia­da­ła na jego praw­dzi­we py­ta­nie?


  – Jak pani na imię?


  Unio­sła brwi w wy­ra­zie dez­apro­ba­ty dla tak nie­sto­sow­nej bez­po­śred­nio­ści, ale nie uchy­li­ła się od od­po­wie­dzi.


  – Au­gu­sta Kle­opa­tra Agry­pi­na – wy­re­cy­to­wa­ła spo­koj­nie i z za­cie­ka­wie­niem cze­ka­ła, jak przyj­mie wia­do­mość.


  Quin nie spra­wił jej za­wo­du.


  – Do­bry Boże! – wy­krzyk­nął. – Co kie­ro­wa­ło pani ro­dzi­ca­mi?


  – By­li­śmy wów­czas w Gre­cji, ale oj­ciec wciąż po­zo­sta­wał w swej rzym­skiej fa­zie. A wąt­pię, by mama mia­ła coś do po­wie­dze­nia w tej spra­wie. Moż­na na to spoj­rzeć z in­nej stro­ny: mam szczę­ście, że wów­czas nie in­te­re­so­wał się jesz­cze Egip­tem, bo pew­nie by mnie na­zwał Ba­stet albo Nut.


  Quin sły­szał o Ba­stet, egip­skiej bo­gi­ni z gło­wą kota, ale…


  – Nut?


  – Bo­gi­ni nie­ba, któ­ra po­ły­ka słoń­ce co wie­czór i ro­dzi je co rano. Oj­cze!


  Quin wo­lał się nie wgłę­biać w isto­tę tego astro­no­micz­ne­go za­gad­nie­nia.


  – Za­tem któ­re­go z tych im­po­nu­ją­cych imion uży­wa pani na co dzień? Jak oj­ciec się do pani zwra­ca?


  – Cór­ko! Gdzie są moje ręcz­ni­ki?


  – Na ra­mie łóż­ka – od­krzyk­nę­ła. – Na ogół żad­ne­go nie pa­mię­ta, jak sam pan sły­szy – zwró­ci­ła się do Qu­ina. – Eg­zy­stu­je w swo­im wła­snym świe­cie. Wąt­pię, by pa­mię­tał mo­je­go męża albo to, że mama nie żyje. Mąż na­zy­wał mnie Kle­opa­trą, chy­ba go to ba­wi­ło.


  – Kró­lo­wa Nilu – mruk­nął Quin.


  – Wła­śnie. Bar­dzo sto­sow­ne, nie uwa­ża pan?
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